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GAZETA LITERACKA WILENSKA 


10 Marca 


WILNO. 


Na Sessyi literackiey naszego Uniwer— 
sytetu, dnia 15 Grudnia 1805 JWJX. Po- 
czobut, Astronom Obserwator, starzec 
szanowny, którego czynność i niespraco- 
wana gorliwość dla dobra nauk i sławy 
Uniwersytetu umie pokonywać zawady 
sił osłabionych wiekiem inż bardzo pó- 
deszłym, podał Akademii, przez ręce JW. 
Rektora Uniwersytetu, Dyssertacyą swoią 
o dawności Zodiaku w Denderah 
przez sławnego Denon w podróży do 
Egiptu odkrytego, w roku przeszłym 
w Wiedniu przedrukowaną i dedykowa- 
ną Jego Swiętobliwości Piusowi VII, pod 
tytułem: Recherches sur P antiquité du Zo- 
diaque de Denderah ( Tinthyris) par l'abbé 
Martin Poczobut,Obseryateur A PUniy. 
Jmpór. de Vilna, Membre de la Societć 
Royale de Londres, Correspondant de 
P Institut de France etc. A Vienne 1805, 
20, St. in 40 z kopersztychem rzeczone- 
go Zodiaku Egipskiego. Przytem kom- 
munikował list Nuncynsza, rezyduiącego 
w Wiedniu, pisany z tey okoliczności do 
JWJX. Poczobuta, wdacie 12 Paz- 


1806. 


dziernika. ns, z dołączeniem listu ory- 
ginalnego Kardynała Consalvi, Sekre- 
tarza Stanu Jego Swiątobliwości, do te- 
goż Nuncyusza. Ostatniego listu kładnie- 


my tu wierne tłumaczenie: 


» Lubo OQyciec S. był w tych dniach 
„nader zatrudniony, i niemiał wolnego 
„momentu do czytania Dzieła JWJX 
„Marcina Poczobuta, Kawalera, 
„ sławnego Professora w Wilnie, o figu- 
„rze Zodiaku znalezionego w Egipcie: 
„wszakże zamierzył sobie przeczytać 
„to pismo iak naypierwiey, a tym cza- 
„Sem z szczegulnem ukontentowaniem 
„ przyiął dwa Exemplarze, które uczo- 
„ny Mąż przez JW. Pana przesłał i 
„które Jego Swiętobliwości razem z o- 
„ świadczeniem synowskiego uszanowa-- 
„ nia tegoż Anfora prezentowałem. Chce 
„przeto Qyciec Święty, aby JW. Pan 
„ doniosł uczonemu Autorowi o powzię- 
„tym szacunku, tak z dzieła wspomnio - 
„nego, iakoteż z dołączonych przytem 
»„ piśmie sentymentów, i aby go -razem 
„upewnił o ukontentowaniu naywyż- 


„Szem, że uczony Mąż zatrudnił się 


(1) 
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„„zbiianiem próźnego marzenia złośli- 
„wych, którzy całą siłą nalo się usa- 
„ dzają, aby znaleźli Epokę dawnieyszą 
„stworzenia Swiata od Moyżeszowey , 
„ dla powzięcia stąd dowodu Irreligii i 
„ niedowiarstwa. OQyciec Swięty z ukon- 
„teńtowaniem chciałby znaleść okoli-- 
„czność okazać uczonemu Autorowi 
„„swóy szczegulny szacunek. JW. Pan 
„tymczasem to wykona, a ia z zwykła 
„ estymacyą całuię ręce lego 
Sługa 
C. Kard. Consalvi 


: ACZ 5 
w Rzymie 2 Września 1805 roku. 


Na teyże Sessyi JW. Poczobut 
kommunikował swoim kollegom list ode- 
brany w roku przeszłym od sławnego 
Astronoma Paryzkiego De la Lande, 
z oświadczeniem podziękowania za prze- 
słane mu obserwacye planet Cerery, 
Pallady i Junony, w wyrazach następu- 
iących: 

à Paris le 18 Avril 1805. 
Monsieur et cher Confrere, 


„Jai reçu avec un extreme plaisir 
„ votre belle collection d observations des 
„nouvelles planètes; je les annoncerai 
„à P Institut, au Bureau des longitudes 
„et dans Phistoire de P Astronomie. Il 
„est bien agréable pour moi de voir, 
„que malgré votre age vous. obseryiés 


„avec tant d assiduité. Pour moi, yai 
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„ Wa neveu. qui obserye beaucoup, com- 
„me vous Pavés pu voir par mes 50 
„mille étoiles et ma Bibliographie. Si 
„vous ne lavés pas reçue, je vous prie 
„de me dire, par quelle voie je pour- 
„rai vous l envoyer, ainsi quela Con- 
„naissance. de tems de ran XV. 
„ [e viens de terminer des tables de Mer- 
„cure, Venus et Mars; M. Delambre 
„ses tables du soleil et des satellites ; 
„M. Bouvard pour Jupiter et Saturne; 
„M. Burg nous a envoyé ses tables de la 
„Lune où M. Delambre a rendu les égua- 
„tions additives. ; 
„Je suis avec autant de conside- 
„ration que @ attachement 
Monsieur et cher Confrere, 
Votre très humblefet treso- 


béissant serviteur 


De la Lande. 


JP. Bode, sławny Astronom i czło- 
nek Akademii Berlińskiey , pomieścił 
w swoich Ephemeriduch (Astronomisches 
Jahrbuch für das Jahr 1808. Berlin 
1805, 8.) na kar. 212. i nast. rzeczone ob- 
serwacye trzech nowych planet, Cere-- 
ry, Pallady i Junony, w latach 1805 i 
1804 czynionych na obserwatorium Jm- 
peratorskiem Wileńskiem przez JX. P o- 
czobuta, Obserwatora, i JP. R eszkę, 
Professora Astronomii W naszym Uni- 


wersytecie. 
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W tomie poprzedzającym tychże 
Ephemeridow (Asironomisches Jahrbuch 
für das Jahr 2807) ;Str. :250, JP. Bode 
o Dyssertacyi .JWJX. Poczobuta © 
„dawności Zodiaku w Denderah, 
„mówi w wyrazach następnych: 

„ Autor z wielką ibiegłością -dowo- 
„» dzi, że dawność tego Zodiaku nieprze- 
„» chodzi 550 lat przed .erą chrześciań- 
„» ską. 'Rączkę ,z punktem, ;we średzinie 
„„ daiącą się (postrzegać „między „obraza 
„mi mytologicznemi „i allegorycznemi, 
„nad rakiem, uważa autor bardzo .do- 
„ wcipnie za znak ,symboliczny , że pod- 
„czas budowy „Zodiaku ‚w Denderah, 
„letnie przesilenie „słońca ;przypadało 
„ w konstellacyi raka. Za „pomocą wy- 
„ kreślonych pomiarek ukaznie wiele fi~ 
„gur i punktow w tem wyobrażeniu Zo- 
„ diaka, oznaczaiących allegorycznie po- 
„,łożenie słonca względem raka w in- 


» nych porach roku. sę 


M- OSSR WA 


Clytemnestrae, Tragoerdiæe Sop ho- 
clis, Fragmentum Ineditum etc. primum edidit 
C. F. de Matthæi etc. 

(Dokończenie recenzyi w przeszłych Numerach za- 
ozętey.) 

lednakże niemożemy przystać na 
zdanie autora, który mniema iż Rzy- 
mianin naśladował Greka, a tem bar- 


dziey że ostatni ma bydź przeniesiony 


X. MARCA 1806. 


150 
nad pierwszego. Niewiele przykładów, 
wziętych nawiasem, rzecz tę obiaśnią. 
Gdy Mamka mówi do Klytemne- 
stry ( Wr: 144. 45 ) 
Er ml cioTóis, èx Tęcodzov rw Nd- 
Bery 


` P., 
Tov upov ov ŚEMYT. BTokęUTTEIS vw. 
s» Tametsi taceas, ex vultu dicet cognoscere 


» Furorem quem ferventem animo celas, * 
poeta łaciński wyraża tęż samą myśl 
Jkróciey i energiczniey : ( Act. II, Vs. 21 ) 
» Licet ipsa sileas, totus in vultu est dolor. * 


Cztery mnastępuiące wiersze greckie : 


(147. 5o ) 
U y 0 r f r ~ ~ 
Aos ovy di&oTNÆ XĘ0VOV TO TA 
TÄIDE 
ą 4 s tr m , 4 
Tæ yæg magros TU XV Tw 
Qeparo 
„My Aaa BAVOYTU, x 01909 ANS io” 
ET 
w 04 CJ 
loos. "Azavru yae arętQwy moi 
"Xęóvos. 


o Interpone moram ;temporis perturbationibus tuis . 

,„» Que enim 'presentis temporis medicamina 

;, Non admittunt, tempus aliud fortasse eis 

„ Medebitur. Omnia enim vertens ;conficit tempus, * 
„oddane są m poety łacińskiego, dwóma 
wierszami ,daleko mniey rozwłekłemi i 
bez tey nudney powtarzaniny iednego 
«wyrazu (tempus), .co, równie iako 
i innych mieysc wiele, charakteryzuie 
obfitość poetyczney 


(Act. II, Vs. 22. 25) 


„ Proin quicquid est, da tempus ac spatium tibi. 


autora mowy : 


» Quod ratio nequit, sæpe sanavit mora. 


Wraz niżey ( Wr: 166.67 ) 
"Ore ydę tarw 4 Yuy topahnevy 
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g 02 < ` 7 
Qs por donei né AAoTosiyepoy Nikos. 
„ Cum enim mens affecta erat, 


„ Ut mihi videtur, sors dux est optima. 
Seneka wyraża to iednym wierszem (Act. 
ll. Vs. 57) 

» Ubi animus errat, optimum est casum sequi. 
i bez prozaicznego zwrótu, „ut mihi vi- 
detur“ obeszło się. 

Prawda żesztuka Seneki równie peł- 
na iest wad, iak wszystkie inne tegoż 
tytułu. Tednakże byłoby to czynić krzy- 
wdę autorowi łacińskiemu, wnosząc że 
on brał za wzór wierszopisa greckiego. 
Może bydź raczey iż obie sztuki poli- 
czyćby trzeba w jedney klasie ćwiczeń 
retorycznych szkolnych, iak o lém na- 
mieniłem wyżey. Bydź może, iż obie 
są kopiiami odmiennemi iednego orygi- 
nału który zaginął _ Naostatek, ieżeli 
wielkie dwóch sztuk podobieństwo w nie- 
których częściach zdaie się usprawiedli— 
wiać suppozycyą, że autor iedney miał 
przed oczyma drugą: my bardzo ieste- 
śmy zatóm, że autor grecki, późniey— 
szy podobno odrzymskiego , z jego mier- 
nego dzieła korzystaiąc, gorsze napi- 
sał. 

Noty które, tak iako i przełożenie 
łacińskie, znayduią się przy texcie gre- 
ckim tego fragmentu, zawierają wska- 
zanie różnic dwóch rękopismów z któ- 
rych on iest wyięty, i Ulumaczenie mieyść 
potrzebujących nieiakiego objaśnienia. 


'Postrzeżenia licznieysze ieszczę zastąna— 
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wiaią uwagę czytelnika nad micyscam 
podobnemi, bądź co do myśli, bądź co 
do wyrażenia, znayduiącemi się w in- 
nych poetach tak greckich iako iłaciń= 
skich, i wystawuią ciągłe porównanie 
nadewszystko z Seneką, które, iak ła- 
two się domyślić, wypada zawsze na, 
stronę mniemanego Sofoklesa, a na po- 
niżenie poety rzymskiego. 
Groddeck. 
BERLIN 

U Ungera: Christian Thoma- 
sius, nach seinen Schicksalen wmd Schriften 
dargestellt, von H. Luden. Mit einer Vor- 
rede von Johann von Múller etc. 1805. 
S. 311. 8. to iest: o życiu i pismach Chri - 
stiana Tomaziusza pizez H. Lu- 
den, z przedmową Pana von Müller 
1805. Stron. 511. 8. 

Nim w kvótkićm tego życia opisa- 
niu przedstawim czytelnikom naszym , 
iak daleko P. Luden swoią a historyi 
uiścił ideę, musimy zwrócić ich uwagę 
na wyborną Miillera przedmowę, któ- 
ra, że każde prawie w niey słowo iest 
ważnem, Żadnego nie cierpi wyią!ku, lecz 
cała dobrze odczytaną bydź warta, Ch ry- 
stian Thomasiusz urodził się w Li- 
psku 1655 roku, gdzie Oycicc lego, Ta- 
kób Thomasiusz, szacowny Leib- 
nitza Nauczyciel, był  Professorem 
wymowy. Pierwsza iego młodość oka- 


zuie żywy w nim umysł, i młodzieńczą 
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siłę która się w własnym zabawia wzro- 


ście. Na wykształcenie umysłu iego oko- 
liczność tanie mały wpływ miała, że 


w pierwszych leciech alademicznego 


kursu, z zezwoleniem Oyca, nie poświę- . 


cił się iakiey gałęzi umieiętneści ludz - 
„ kich wyłącznie, lecz szczególniey się w na: 
ukach filozoficznych i historycznych 
cwiczył. Z tych iednak, Historya Filo- 
zofii dla niego, iako żadney ieszcze sta - 
łcy pewności, a zatem żadnego na rozma- 
ite zdania nie mającego prawidła, nay- 
mniey się zdała. Nadto Pufendorfa 
pisma szczegójniey iego podówczas ścią- 
gnęły uwagę i pilność, chociaż mąż ten 
ieszcze się mu nie podobał, przeto że 
badania iego zbyt mu się za wolne zda- 
wały. lednak m łość Prawa przyroń o- 
nego powodem była siedmnastoletniemu 
Filozofii Magistrowi, naukę Praw za głó- 
wny obiekt swoiego przykładania się o- 
brać; w zamiacze pochodzącym z nie- 
doyrzałego ieszcze na ów e€zas zdania 
iego, zgłębienia i wyłożenia, przez Iuris 
prudencyą, Prawa naiury. Lecz nie mógł 
tego chaos zdań zewsząd uzbieranych 
w iedno skupić, Probował przeto da- 
wać publicznie lekcye prawnictwa, aby, 
iak mówił, uczyćsięuc zą c. luż w tych 
lekcyach usiłował prawo  stanowione 
przez przyrodzone poprawiać. Przytem 
zbiiał zdania. Pufendorfa, które mu się 


od dawna bczbożnemi błędami zdawały, 
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nim ważna tego Filozofa Apologia dała 
mu własną uczuć słabość, i cale na stro- 
nę owego skłoniła. Tu przekonawszy 
się,że dotąd „w dzikićm zebranych 
wiadomości brnął chaos, kiero— 
wany uprzedzeniami izwyczaia- 
mi, które niegodnemi człowie- 
ka były “ uczynił męzkie przedsię- 
wzięcie, * sam wszystko roztrzą- 
sać, i podług własnego sądzić 
światła *; przedsięwzięcie iakie od mę - 
Ża 4 Geniuszem utworzone, czynnościa— 
mi i życiem człowieka mocno włada: lecz 
gdy w słabey powstało głowie, ito zni- 
szcza, co życie człeka, wodmęcie świata, 
ieszcze utrzymuie. W roku 1679 ieszcze 
ogdnością Doktora prawa przyozdobiony , 
odprawił podróż do Hollandyi. Za po- 
wrotćm daiąc lekcye prawa utrzymy- 
wał też sprawy sądowe; bo to, mniemał, 
iest probierskim kamieniem prawni- 
czey znaiomości, która bez takowego uży= 
cia ma: twćm iest tylko ciałem. Na tey dro- 
dze, szczerość iego, prostota, i otwartość 
pożyskały mu zaufanie, na które zasłu- 
giwał. Nie długo iednak potem porzu— 
cił znowu sądową izbę, i do dawania le- 


keyi się zwrócił W tych podawał tak 


śmiałe i niezwyczayne nauki, że wielu 


z iego słuchaczów potrwożeni słuchać 

go przestali. To go nieustraszyło, i nie- 
> W y 

co więcey przezorności wkrótce powró= 


ciło ich zaowu do Nauczyciela. Po śmier 
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ci Oyca ( 1685) Tomasiusz wolniey ie- 
szcze mówił, i zaczął swe pisma i lekcye 
w oyczystym ięzyku „dawać. Był to 
krok ważny dla Niemieckiey Literatury: 
bo kto dotąd ieszcze po Niemiecku pi- 
sał, Francuzkiemi „ozdobami tak własny 
psuł ięzyk, że często rozeznać nie mo- 
zna było, czy Fraqcuzki czy Niemiecki 
był fundamentem pisma. Prócz tego 
wszystkie prawie umieiętnośći dotąd w ob- 
cym języku wykładali uczeni, a zatém 
tylko dla uczonych, tak że ci między 
sobą a nieuczonymi wielką wydrążyli 
przepaść, która przeszkadzała, „aby duch 
onych dobroczynnie na życie ludzkie 
„działał. Do tego przydadź trzeba, że To- 
maziusz «wyszydzaiąc „ówczesne Francu- 
zów naśladowanie wstrzymać tone pov 
trafi. Tém wprawdzie dawnych ięzy- 
ków uczeniu się niemało „zaszkodził, tém 
bardziey że był źle zrożumiany, jakby 
cale tego odradzał. We wszelkiem przy- 
padku iednak zamiar iego w edukacyi 
(tak iak u teraznieyszych ) nadto był e- 
konomiczny, gdy wszędzie „o pożytku 
i korzyści mówi, i wszystkiego niby igra- 
iąc młodych chce uczyć. Przez swóy 
„wstęp doBoskiey nauki prawa* 
te pozyskał zasługę, że Pufendorfa ma- 
xymy bardziey rozszerzył. Lecz umie- 
szczona tam krytyka pryncy pium pra- 
Wa natury, iakie iego Nauczyciel Al- 
jberti wymyślił, iako też niektóre rzu- 
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ty oka_na-ówczesny stan uczoności, po- 
mnożyły iego przeciwników i ich zem. 
stę; a daleko bardziey nowy iego w ro- 
zmowach ułożony N.emiecki .dziennik, 
„ żartowne, poważne, rozsądne 
iproste myśli nad rozmaitemi za- 
bawnemi i pożytecznemi xiązka- 
mi i pytaniami“ gdzie nie iedną wy- 
mierzył strzałę, któremi ciężkie uczonym 
zadawał rany. Ci, podług ich tłómacze- 
mia, znależli coś, w tem, co oni, chociaż 
to tylko niewiadomość ich pokazało, za 
przestępstwo „obrążonego Maiestatu w 
„.swoićm oskarżeniu poczytać śmieli. To~ 
amaziusz uprzedził ich wprawdzie m Pro- 
.tektora iSWego, Ministra von Haug- 
witz; lecz wzgardliwe ich „obeyście się 
amiosło go tak bardzo, że w jednym ro- 
mansie, gdzie życie Arystotelesa opi- 
'sać zamierzył, nowy cios na ich pedan- 


teryą, obłudę i podłość rzucić się powa- 


„zył, czóm także do upadku dawney Fi- 


lozofii więcey się przyczynił, niż wszy- 
„scy iego poprzednicy. Ta śmiałość, przy 
„obronie Ministra, tak imponowała, że na- 
potem swój dziennik bez przeszkody 
„mógł kontynuować. Spokoyność ta iednak 
nie długo trwała. Wystawił Tschirn- 
hausa Medicina mentis w taki 
sposob, iaki Autora (który bliżey wła- 
ściwey 1 ilozofii był, aniżeli Tomaziusz) 
nieukontentowanym zostawił. Głosniecy- 
si i śmielsi byli iego nieprzyiaciele od-- 
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tąd, iak on o Maziusza ( Kaznodziei 
Duńskiego Dworu) xiążce; * opoży- 
tku, iaki prawdziwa religia Mo- 
narchom zabespiecza, ** swoie dał 
zdanie, i oną zganił, że Masius Luter- 
ską religią iako iedyną, która pokóy Pań- 
stwu upewnia , Monarchom zalecał. O 
Filozoficznych zaś swoich widokach dał 
w swoiey „Etyce,, i we “ wstępie 
do Filozofii Dworu * dowody. Na- 
stępuiący rok był dla niego naybardziey 
znaczącym: to iest, że Lipscy iego nie- 
przyiaciele otrzymali i wyrobili w Dre- 


znie rozkaz, iakim Tomaziusz z niektó- 


rych swych Pism punktów i lekcyi w wła-. 


suym domu sądownie wypyiywany , i 
jego satyryczny s, osób pisaʻia i druk 
pism bez cenzuy, miał bydź zakazany. 
Gdy Tomaziusz starał się to przez nie- 
iaki czas przewlekać, Doktor Pfeifer o- 
tworzył w Uniwersytecie kurs lekcyi 
przeciw Ateistóm, w których wszystkie 
naganione zdania Tomaziusza, iakp Ate- 
izmem tchnące przedstawiał. Tomaziusz 
użalał się nato; lecz zgromadzenie Xię- 
ży Protestantskich obstawało za swoim 
kolegą, idomagało się ieszcze raz usil- 
nie o Inkwizycyą. lednak Inkwizycya 
nie nastąpiła, a T'omaziusz wyiechał do 
Berlina do Pufendorfa. W ten czas zgro- 
madzenie to potrafiło Pana yon Hau- 
gwitz podwieśdź, tak że Tomaziusz nie 


mógł więcey na iego się spuścić. 
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Omiiamy opowiadanie, w jaki wpa- 
dali gniew, Lipscy Teologowie, gdy on 
swoią dał opinią pobożnemu Franko- 
wi, przeciwko ich haniebnemu oskar-. 
żeniu Pietystów, i przy tém w le- 
kcyach swoich przedsiawił ich obłudę , 
nawet się ważył nędzne pismo Probo- 
szcza Miillera „przeciw Małżeństwu 
XiążątLuterskieyi Kalwińskiey 
Religii *iako też. z wyszydzeniem zbić 
potwarz rzuconą przez Lóschera na Kal- 
winów. Dosyć, że pozbawiony zysku 
z pism, czem naywięcey dotąd siebie i 
swoią musiał utrzymywać familią, w Hal- 
le dla siebie placu szukał, i znalazł. Tu 
dopićro wolniey mógł sobie postępować, 
i ufundował Uniwersytet, który nigdy 
nie przestał iego oddychać duchem. 

Z początku w prawdzie był się Pie- 
tystów Sekcie poddał, co w mężu, któ- 
ry naypierwszy prawidła oświecenia o- 
głosił, i który, prócz w rzeczach poli- 
tycznych, żadney nie przyznawał powa- 
gi, dosyć jest dziwnćm. | 

Lecz on tylko chciał światła, co 
świeci i ogrzewa, lecz nie owey zimney 
przezorności, która późniey za oświece- 
nie służyła. I czegoż niedokażą przeci- 
wności na żywym i czułym męźu, któ- 
ry w swey eklektyczney Filozofii żadne- 
go nieznayduie fundamentu? Kto w ta- 
kich okolicznościach okazać się lepszym 


może, niech pierwszy nań rzuci kamień, 
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gdy tym mystycizmem zaięty, niegodne 
siebie niekiedy o starych Filozofach i 
Poetach dał zdanie. 


Kilka słów przydamy ieszcze o ie- 
go tamecznym stanie co do Filozofii: 
„ Prawda iest wewnętrzne zezwolenie, że 
cokolwiek tak się ma iak myślimy; iest 
też stosunek między myślą a własnością 
rzeczy, bezwzględnie na myśl naszą; har- 
monia między obiema (myślą i rze- 
czą) ma bydź przypuszczona. * ( Cóż do— 
tąd zrobiono lepszego? Nie buduiąż ie- 
szcze systematu na systemacie dla tey 
zawodneyj prawdy? ),, Jest tylko iedna 
pierwsza fundamentalna prawda, która 
żadnego nie potrzebnie dowodu, a ta iest: 
Co z rozumem człowieka się zgadza, to 


iest prawdziwem, it. d.“ 


I w swoiey Moralney nauce(1692) 
mowi o szczęśliwości: „ Ona zależy na 
spokoyności "lub ukontentowaniu umy- 
słu, iakie z rozsądney miłości wynikał 
ta miłość zawisła iednak tak mało od 
człowieka, że ią razem bierzem i tra- 
cim, iak się Bogu podoba. * ( Ta iednak 
moralność powinna była człowieka nau- 
czyć, iak sam siebie miał uszczęśliwić!) 
W reszcie stan ten, iego wieku postrze— 
żenia iest godny, że ieszcze to zdanie 


zboiaźnią dać się poważa: „że natural- 


GAZETA LITERACKA WILENSKA 


160 
ne poznanie nie po'rafi przez żadne na- 
bożeństwo, tylko przez chęć, z dziecin- 
nego zaufania i uszanowania pochodzącą, 
życie swe podług woli Boga urządzić. 
I zdarzenia życia iego przeświadczyły,. 
„że zabobonność gorszą iest iak 


Atetz 


„Świat cały prawie, “tak kończy 
on, „ po uszy tkwi w zabobonności; dla te- 
go tak gorliwie staraią się do powierz- 
chownego nabożeństwa nędzne pospól- 
stwo pobudzać, a wewnętrzne iako uroa 
ienie okrzyczeć, ponieważ one z zabobon- 
nością zgodzić się może, częstokroć sa- 
ma iest tylko zabobonnością. Chociaz zaś 


mało iest Ateistów, zabobonni iednak na 


ich krzyczą, szczególniey dla tego, aby 


mieć powod, rozsądnych ludzi, którzy 
im są przeciwni, iako Ateistów wywo- 
łać. I zapewne ieżeli'się cokolwiek w His 
storyi rozpatrzymi, iest to dawny wy- 
kręf, że prawdziwych Filozofów i pra- 
wie wszystkich za Ateistów okrzyczano. 
Ziąd zwykli rozsądni ludzie postrzegać? 
że pospolicie ten, który od iednego z po- 
dobnych nierozumnych zwierząt, nawct 
za naszych czasów , za Ateistę iest ogło= 
szony , zwykł bywać poczciwym i enotli- 
wym mężem. © 


(Reszta w następuiącym Numerze.j 


